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Z DODATKAMI: „OPIEKUN MŁODZIEŻY“, „NASZ PRZYJACIEL“ i „ROLNIK“
.Drwęca" wychodki 3 razy tygodn. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zł. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

Cena ogłoszeń: Wiem w wysokości 1 milimetra na atronie 8-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer t e 1 e f o n u : N o w e m i a s t o  8.
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Budżet przyjęty w trzeciem
czytaniu.

Końcowe deklaracje Klubów. — P. marsz. 
Sejmu ograniczył czas przemówień do 15 min. 
Natomiast p. Miedzlński mówił obszernie.

W obecności wszystkich członków rządu i przy 
bardzo licznym komplecie posłów zakończyły się 
prace budżetowe Sejmu uchwaleniem w trzeciem 
czytaniu budżetu na r. 1935—6.

Uchwałę tę, powziętą wbrew głosom całej opo­
zycji, poprzedziły deklaracje Klubów oraz replika 
generalnego referenta p. Miedzińskiego. P. Mar­
szałek Sejmu ograniczył czas przemówień do 
15 minut, wobec czego przedstawiciele klubów 
zmuszeni byli streszczać się bardzo w uzasadnianiu 
swego stanowiska. Natomiast p. Miedzlński, 
który w ciągu tegorocznej sesji wykazał dużą 
aktywność, przemawiał bowiem w komisji budże­
towej dwa razy, a na plenum Sejmu trzy razy, 
odpowiadał bardzo obszernie wszystkim mów­
com po kolei, operując nie tyle argumentami,- il© 
dowcipem.

O pokój podatkowy.
Oświadczenie pos. Rybarskiego.

Pierwszy przemawiał prezes klubu Narodo­
wego, pos. Ryoarski.

Pos. Rybarski: Nie oddaliśmy swoich 
głosów za budżetem i nie oddamy ich dzisiaj 
dlatego, że buażet nasz nie jest budżetem 
zwyczajnym, lecz jest pełnomocnictwem zbyt 
szerokiem dla rządu, jest on niezupełny i nie 
dość szczegółowy. Pozatem w budżecie jest 
chaos funduszów, przyczem rząd ma pełnomoc­
nictwa przenoszenia wydatków z jednych po­
zy cyj budżetowych na inne, ma możność wy­
datkowania sum, nie objętych budżetem, 
a więc uchwalenie takiego budżetu byłoby 
podpisaniem weksla in blanco.
Dwa zagadnienia. — Bezrobocie i katastro­

falne położenie rolnictwa.
Na czoło przeprowadzonej nad budżetem de­

baty wysunęły się dwa zagadnienia, a to : bez­
robocie i katastrofalne położenie rolnictwa. 
Bardzo dokładny obraz położenia rolnictwa dał 
nam tu p. min. Poniatowski. Od rozpoznania jednak 
do środków zaradczych jest b. daieko. Nie jest 
kwestją, czy rolnik ma co jeszcze, lecz kwestją 
jest, czy może dysponować takiemi sumami, by 
podatki zapłacić. Nad morzem nędzy rol­
nictwa wylano tu pełno łez, a wysusza się 
je podatkami.
Społeczeństwo chce pokoju podatkowego.

Społeczeństwo chce przedewszystkiem po­
koju podatkowego i stabilizacji podatkowej
(brawa). Szerokie masy chcą pracować i za­
rabiać.

Bereza gwoli żydów ?
Mówiono tu o Berezie, a nikt tego nie po­

wiedział, co ambasador polski w Londynie: 
.musieliśmy skierować do obozu ekstre­
mistów, którzy szowinistycznie ustosunko­
wali się do żydów”. Tutaj nikt tego nie mówił, 
ale teraz jest jasne, że szło o narodowców.

Odbudowa gospodarcza to kwestja obudzenia 
ducha narodowego. Tego wy nie dokonacie 
— kończy p. Rybarski — i dlatego my za bud­
żetem nie będziemy głosować.

Deklaracja Klubu Ludowego.
Pos. Nosek składa oświadczenie, że klub 

Stronnictwa Ludowego nie będzie głosować za 
budżetem, który jest jednym wielkim fun­
duszem dyspozycyjnym dla rządu. Cechami 
jego jest nierealność dochodów, zbyt wysokie 
wydatki i duży deficyt. Na walkę z kryzysem, 
podniesienie i rozwój wsi oraz na oświatę 
preliminuje się sumy zbyt małe. W 2 miljar- 
dowym budżecie niema żadnych pozycyj na 
poparcie drobnego rolnictwa specjalnie, choć

sytuacja jego jest bardzo ciężka i znajduje się ono 
w ruinie.

Ministrowie Poniatowski i Kościałkowski zapo­
wiedzieli realizację hasła frontem do prostego 
człowieka, jednak minister skarbu hasła tego nie 
respektuje i przyciska śrubę podatkową. Dalej 
mówca podnosi działalność urzędów skar­
bowych i sekwestratorów, nazywając ją sa­
mowolną i bezprawną.

Odpowiedzialność ponosi wyłącznie BB.
P. Czapiński w imieniu PPS. oświadcza, 

że głosowanie za budżetem byłoby współod­
powiedzialnością za dzisiejszy gospodarczy, 
polityczny i kulturalny stan Polski, byłoby 
wyrażeniem zgody na obecny system dykta­
tury jednej grupy i solidarnością z ustawową 
i budżetową pracą sanacyjnego Sejmu. Tym­
czasem całą odpowiedzialność ponosi Blok 
Bezpartyjny, mający większość w Sejmie i unie­
możliwiający opozycji odegranie jakiejkolwiek roli 
w pracy ustawodawczej. Blok też ponosi z rzą­
dem całkowitą odpowiedzialność za szko­
dliwe skutki jednostronnej polityki prohit- 
lerowskiej, za rosnące bezrobocie, za pogar­
szanie ustawodawstwa ochronnego i ubezpiecze­
niowego, za rosnącą nędzę wsi, za kapitali­
styczny charakter polityki gospodarczej, za defi­
cytowy charakter budżetu, za nadmierne cię­
żary podatkowe i projekty nowych podatków, 
za projekt nowej konstytucji, za liczne nad­
użycia, za pogorszenie stanu oświaty, za Be- 
rezę Kartuską itd. Po 8 latach swych rzą­
dów rządząca większość stanęła bezradna 
i bez planu na przyszłość.
P. Jaworskij oświadczył, że Ukraińcy gło­
sować będą przeciw budżetowi, a prezes 
koła żydowskiego, p. Thon, że żydzi uchylają 
się od głosowania.

Posłowie .ruchu narodowego”, t. j. ci, którzy 
odłączyli się od Stron. Nar. — pokazali 

prawdziwe swe oblicze.
P. Stabl ujawnił prawdziwe oblicze klubu po­

słów „ruchu narodowego” oświadczając, że bę­
dą głosować za budżetem, nie wnikając w 
jego szczegóły, na których układ nie mieli wpływu. 
Reprezentując nowoczesny ruch narodowy, przed­
stawiciele jego uważają odrzucanie budżetu za 
niedopuszczalne.

Oświadczenie p. Stahla przyjęto oklaskami 
na ławach BB.

Głos Chrz. Demokracji.
P. Gruszczyński oświadcza, że klub tego nie 

widzi poważnych usiłowań rządu do opano­
wania trudnej sytuacji gospodarczo-finan­
sowej oraz przywrócenia normalnych sto­
sunków wewnętrznych w państwie i za bud­
żetem na rok 1935—6 głosować nie może.

Repiika posła Miedzińskiego.
W zakończeniu dyskusji zabrał głos generalny 

referent, poseł Miedziński (BB). Odpierał na wstę­
pie zarzut posła Rybarskiego, jakoby budżet był 
funduszem dyspozycyjnym rządu. Usiłuje wy­
jaśnić tajemnicę 650 tys. zł.

P. Rosmarinowi zarzuca, że umie pisać, a nie 
umie czytać. Umie mówić, a nie umie słuchać. 
Nie rozumiał, że poglądy p. Miedzińskiego, wypo­
wiedziane w komisji budżetowej, były te same, 
co na plenum Sejmu. Jeżeli p. Rozmarin w tern 
się nie orjentuje, to czyż nie mam prawa po­
wiedzieć: „O mój Rozmarinie, rozwijaj się”.

Uchwalenie budżetu.
W głosowaniu przyjęto całość budżetu oraz 

ustawę skarbową głosami Klubu BB., Chłop­
skiego, Stronnictwa Rolniczego, Klubu Ruchu 
Narodowego i Zjednoczenia Chrześcijańsko- 
Społecznego, a więc całej sanacji.

W 'zakończeniu odbyła się krótka dyskusja 
nad przedłożonym przez rząd projektem  
ustawy o państwowym podatku gruntowym.

Budżet już w komisji 
senackiej.

Prezes GIąbiński o mniejszościach. — Ks. 
sen. Boli w obronie praw ludności 

pomorskiej.
Uchwalony przez Sejm w III czytaniu bud­

żet znalazł się już w komisji senackiej. Prezes 
senackiego Klubu Naród., sen. Głąbiński, oświad­
czył, że przyłącza się do zarzutów swego Klubu 
w Sejmie, obecnie zaś pragnie tylko wyjaśnić sta­
nowisko Obozu Naród, wobec mniejszości naród. 
Otóż Obóz Naród, uważa państwo polskie za pań­
stwo narodu polskiego. Obóz narodowy nie od­
mawia praw konstytucyjnych osiadłym w Polsce 
mniejszościom, ale tylko o tyle, o ile są one 
wierne Rzeczypospolitej, t. zn., nie myślą o oder­
waniu się od państwa polskiego. Obóz narodowy 
nie uznaje żadnego terytorjum ukraińskiego czy 
mniejszościowego, bo cały obszar jest ziemią polską.

Obszerne przemówienie wygłosił również dru­
gi przedstawiciel Klubu Narodowego w komisji, sen. 
ks. Bołt. Wysunął on szereg ciężkich zarzutów 
przeciw administracji państwowej na Pomorzu, 
wytykając nadużycia władzy ze strony starostw, 
ich rozrzutność, obciążanie sejmików wielkiemi 
wydatkami na swoje samochody i inne osobiste 
potrzeby, prześladowanie ludzi, należących do 
obozu narodowego. Mówca występował również 
przeciw praktykom konfidentów policyjnych, 
którzy często odgrywają rolę prowokatorów 
i wywołują rozruchy, za co kary spadają na naro­
dowców.

Ostre słowa ks. sen. Bolta wywołały dwu­
krotne przerwanie mu przez przewodniczącego 
komisji, na co mówca zaznaczył, że zagadnienie 
Pomorza jest dla Polski niesłychanie żywotne, 
a takie traktowanie go odoija się fatalnie na na­
strojach ludności i stanowi niebezpieczeństwo dla 
naszej przyszłości.

I oni też mata swoje kłopoty.
Zdawać by się mogło, że tym czołowym bebekow- 

skim menerom we Warszawie już na niczem nie zby­
wa, że do szczęścia ich już tylko chyba — jak to mó­
wią — ptasiego mleka im potrzeba. A przecież w rze­
czy samej i oni mają swoje kłopoty i jakie;jeszcze. — 
Przecież jednem z głównych ich marzeń — to nowa 
konstytucja, któraby ich pozycję tak ugruntowała, 
żeby ich nikt i nic stamtąd już nigdy nie zdołało wy­
rugować. A tu z tą nową konstytucją idzie jak po gru­
dzie. Rok temu — zdawali się — już z nią szczęśliwie 
dobić do brzegu. Aż to naraz ktoś im odrazu 
zrobił fatalną kreskę przez cały rachunek, popro- 
stu jak się zmiecie pajęczynę, owoc żmudnej pracy 
pająka. Trzeba było więc poprzedni ten projekt 
zmieniać, naprawiać, łatać. Ale i ten poprawiony 
gdzieś znów utkwił. Pisze bowiem na ten temat 
„Nowy Dziennik” :

„Droga z jednego loka lu  do d ru g iego , k tó ra  trw a  
zw yk le  2 do 3 minut, stała  się dziw nie d ługą, bo  
musiała prow adzić przez — B e lw e d e r” .

Sp raw a  w yg ląda  tem bardzie j tajem niczo, źe w 
kuluarach sejmowych ko lportu ją  pog ło sk ę  o spec ja ln e j 
delegacji, k tóra  uda ła  się  do B e lw ed e ru  i nie m o­
g ła  dostąpić zaszczytu porozum ienia się, choć sk ład  
osobow y  był bardzo  poważny. Prowadzącego delegację 
zbyto podobno dw om a dosatinemi w yrazam i, a reszta  
napróżno czekała  w  ko ry ta rzu 44.

„Czyżby — tak komentuje tę wiadomość war­
szawski „Robotnik” — i senacki elaborat p. Ro­
stworowskiego „miarodajny czynnik” kazał 
umieścić w tern samem miejscu, co elitę p. Cara?

Między 2 a 3 marca nastąpi 
uchwalenie Konstytucji?

W kołach politycznych, zbliżonych do obozu 
rządowego, utrzymują, że Konstytucja będzie 
uchwalona przez Sejm między 2 a 8 marca, a w 
tym terminie również wpłynie do Sejmu projekt 
nowej ordynacji wyborczej. Szczegóły tego pro­
jektu są w dalszym ciągu trzymane w ścisłej ta­
jemnicy.



Niemcy mają 1 milj. 700 tys. 
samochodów — Polska aż 

cale 27 tys.
Na jednem z ostatnich zebrań dyskusyjnych, 

urządzonem przez oddział poznański Stowarzysze­
nia Polskich Dziennikarzy i Publicystów Gospodar­
czych w Poznaniu, wygłosił dyr. Jan Kuczabiński 
z Warszawy odczyt, w którym zobrazował smutny 
stan naszego automobilizmu. Według jego 
wykazu Połska znajduje się prawie że na ostat- 
niem miejscu światowej statystyki automo­
bilowej, nawet za Rosją Sowiecką i Indja- 
mi Holenderskiemi. Za nami jeszcze tylko 
Chiny. Niemcy mają wozów samochodowych 
1 milj. ich 700 tys. — nawet taka mała i uboga I 
Grecja ma 75 tys., a Polska aż całe 27 tys. 
samochodów, z których conajmniej połowa to sta­
re grechoty. Jest to naprawdę nader smutne 
stwierdzenie. Wystawmy sobie, jak byśmy wyglą­
dali w razie mobilizacji i wojny — z naszemi 
27 tysiącami samochodów wobec 1 milj. 700 tys# 
samochodów w Niemczech?

Gigantyczna rozbudowa sieci dróg 
samochodowych w Niemczech.

* Berlin, 14. 2. W czwartek odbyło się w Berlinie uroczyste 
otwarcie międzynarodowej’ wystawy samochodowej, którego 
dokonał kanclerz Hitler w otoczeniu członków rządu oraz 
przedstawicieli korpusu dyplomatycznego.

Z okazji otwarcia wystawy kanclerz Hitler wygłosił mowę 
na temat rozwoju automobilizmu niemieckiego od chwili 
objęcia rządów przez narodowy socjalizm. Hitler z dumą 
podkreślił olbrzymi postęp automobilizmu w ostatnich dwóch 
latach. W okresie tym — mówił kanclerz — doprowadziliśmy 
do tego, że obecnie w niemieckim przemyśle samochodowym 
zatrudnionych jest przeszło miljon ludzi, a liczba samo­
chodów zwiększyła się w porównaniu z r. 1932 w trójnasób. 
Mimo tak pięknych sukcesów ule ustaniemy jednak w 
naszych wysiłkach, czego dowodem je3t pomyślana La gi­
gantyczną skalę rozbudowa sieci drogowej, przezna­
czonej specjalnie dla ruchu samochodowego (Auto- 
bahnen). Po zrealizowaniu tego programu Niemcy będą 
mogły bez przesady powiedzieć, że posiadają najnowo- § 
cześniej urządzoną sieć dróg automobilowych na \ 
świecie. Będzie to zarazem wielkie dzieło poko- 1 
jow e.

Wkoóeu kanclerz zapowiedział wypuszczenie na rynek | 
taniego samochodu „ludowego”, który w projekcie już ! 
jest gotowy i podobno w najbliższych miesiącach odbędą jj 
się jazdy próbne.

Rząd bowiem dąży do tego, aby obywatel niemiecki | 
otrzymał wóz, którego cena nie przewyższałaby ceny J 
obecnego popularnego motocykla, przyczem również - 
koszta materjałów pędnych muszą być również utrzymane 
w granicach możliwego minimum.

Więcej bezrobotnych, niż 
zatrudnionych.

Bezrobocie w Polsce przybiera na sile w spo­
sób zastraszający. Co tydzień zwiększa się liczba 
urzędowo zarejestrowanych bezrobotnych, których 
los jest nieobojętny dla państwa i społeczeństwa. 
Nie zapominajmy, że wśród bezrobotnych są nie- 
tylko samotni, którzy przecież także mają prawo 
do życia, ale są ojcowie rodzin i rodzin często 
licznych.

Jedna z gazet podaje, że na początku lutego 
mieliśmy 480 tys. zatrudnionych, a 501 tys. bezro­
botnych. Ktokolwiek zastanowi się dobrze nad 
temi cyframi, ten łatwo zda sobie sprawę z rze­
czywistości, jaką przeżywamy. Dodać należy je­
szcze, że bezrobotnych iesi o wiele więcej, niż re­
jestrują urzędy.

Wyjazd min# Koca do Londynu i Paryża.
Ostatnio Nord Express‘em wyjechał do Londy­

nu wiceminister Skarbu, p. Adam Koc, który na 
zaproszenie rządu angielskiego weźmie udział w 
uroczystości otwarcia Targów Brytyjskich, jaka 
odbędzie się w dniu 18 bra. Pobyt p. ministra Koca 
w Londynie potrwa około tygodnia. W podróży 
p. ministrowi towarzyszy radca ministerjalny, p. 
Ruciński.

W drodze powrotnej p. minister Koc zatrzyma 
się w Paryżu, gdzie weźmie udział w posiedzeniu 
komitetu dyrekcyjnego Towarzystwa Kolejowego 
Francusko-Polskiego, które odbędzie się w dn. 23 bm.

Klub Narodowy domaga się 
zbadania stosunków w Berezle 

przez specjalną Komisję Sejmową.
Posłowie Klubu Narodowego złożyli do laski marszałkow­

skiej wniosek o wyłonienie nadzwyczajnej Komisji Sejmowej 
dla zbadania postępowania władz administracyjnych i orga­
nów Policji Państwowej z osobami, osadzonemi w miejscu 
odosobnienia w Berezie Kartuskiej.

Wniosek ten brzmi:

Wysoki Sejm uchwalić raczy :
Sejm na mocy art. 34 Konstytucji wyłania nadzwyczajną 

Komisję, polecając jej wszechstronne zbadanie zachowania 
się władz administracyjnych i organów Policji Państwowej 
wobec osób, umieszczonych w miejscu odosobnienia w Bere­
zie Kartuskiej na podstawie Rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. (Dz. Ust Nr. 50, poz. 473).

Komisja będzie wyłoniona w ten sposób, że Kluby sej­
mowe, mające przedstawicielstwo w stałych komisjach Sejmu 
(art. 71 ust. 1 regulaminu), wydelegują do niej swoich przed­
stawicieli w ilości 1 na każdych 50 członków danego Klubu. 
Ułamki, powstałe z podzielenia ilości członków Klubu przez 
50, uprawniają do delegowania dodatkowego przedstawiciela.

Komisja działałaby na podstawie specjalnego regulaminu.

Uzasadnienie#
Obóz izolacyjny w Berezie Kartuskiej — 

wbrew zagwarantowanej przez Konstytucję 
niedopuszczalności kary bez sądownie stwier­
dzonej winy, a także wbrew wyraźnemu brzmie­
niu rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej, 
wprowadzającego miejsca odosobnienia — jest 
katorgą dla umieszczonych w nim osób, względem 
których stosowane są udręczenia fizyczne 
i moralne.

Stwierdziwszy ten stan rzeczy, Klub Narodowy 
zaraz na pierwszem posiedzeniu Sejmu w obecnej 
sesji wniósł do P. Prezesa Rady Ministrów inter­
pelację, w której przytoczył wiele materjału, do­
wodzącego, źe w Berezie znęcano się nad uwię­
zionymi. Odpowiedź P. Premjera na tę interpela­
cję, oparta na jednostronnych relacjach zaintereso­
wanych władz policyjnych i politycznych, zaprzeczyła 
większości podanych faktów, inne przedstawiła 
w sposób tendencyjny, niektóre jednak zarzu­
ty potwierdziła.

I tak — odpowiedź P. Premjera nie za­
przecza, że odosobnieni pozbawieni byli prycz, 
zarówno w karcerze, jak i w celach.

Nie zaprzecza, że przeniesieni na Izbę Cho­
rych pozbawieni byli diety i to nawet w wy­
padkach zasłabnięć gastrycznych.

I Nie zaprzecza, że odosobaieni byli pozbawieni 
i prawa otrzymywania paczek żywnościowych.

Co zaś do bicia, odpowiedź nie twierdzi, 
że bicia nie było. Twierdzi jedynie, że nie 

: było „doraźnego karania w postaci bicia” 
i dodaje zaraz, że „opór czynny” w myśl regu­
laminu, obowiązującego w Berezie Kartuskiej, może 
być pokonywany nawet „przez używanie broni“, 
zaś „opór” wogóle, a więc i opór bierny „może 
być pokonywany“ według obowiązującego w 
Berezie Kartuskiej regulaminu „przez użycie 
siły”.

Jest to nic innego, jak wyraźne potwier­
dzenie podniesionego w interpelacji zarzutu, 
że odosobnionych bito.

Wobec tego podpisani wnioskodawcy podjęli 
próbę przeprowadzenia dyskusji o Berezie Kartu­
skiej przy sposobności obrad nad budżetem Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, jednakże kierow­
nictwo Komisji nie pozwoliło na umieszcze­
nie w protokóle przemówienia w tej sprawie.

Wówczas zgodnie z art. 26 regulaminu obrad 
Sejmu zażądaliśmy otwarcia dyskusji nad od­
powiedzią P. Premjera na interpelację w spra­
nie Berezy Kartuskiej. Wniosek nasz jednak 
został przez większość Sejmu odrzucony, jak 
przypuszczamy, nie dlatego, aby Sejm nie chciał 
poznać prawdy w tej sprawie, lecz ze względów 
politycznej solidarnoś« i większości z rządem.

Jednak w interesie nietylko społeczeństwa 
i państwa, ale także rządu i popierającego ten 
rząd obozu leży zupełne wyjaśnienie zarzutów, 
podniesionych przeciw traktowaniu umieszczonych 
w Berezie Kartuskiej. Zadanie to może spełnić 
proponowana Komisja, złożona z niezależnych
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CZYLI UCIECZKA MO JA Z SYBIRU Z ŻONĄ  
I DWOJGIEM NIEŻYW YCH DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

łCiąg dalszy).

Wszystko więc pomału do zwykłego wróciło 
stanu. Z początku gadano o tym wypadku, dzi­
wiono się, ubolewano i jak to zwykle bywa, zapo­
mniano. Nie miałem zatem potrzeby ciągle być 
w ukryciu. Siedziałem przeto w pokoju, rozma­
wiałem, czytałem, pisałem, w szarą godzinę zamki 
na lodzie budowałem, a niekiedy, rozesławszy pod 
różnemi pozorami domowników, prócz Magdusi, 
wychodziłem w nocy na podwórze lub wieczorem 
na strych dla odetchnienia świeżem powietrzem.

We dwa miesiące prawie po tem zdarzeniu 
Albina wniosła prośbę, aby jej celem wyjazdu do 
kraju paszport wydano, ale odpowiedzi na to nie 
otrzymała. Powiedziała nam tylko nasza powier­
nica, ż© z Petersburga polecono, ażeby z powodu

tego, że ciało moje niezawodnie na rzece gdzieś 
pokazać się musi, nie wypuszczać jej, póki lód nie 
stopnieje. Widocznie tam doniesiono, że, kochając 
bardzo żonę i będąc przez nią kochany, nie mo­
głem i nie powinienem dokonać samobójstwa.

Wiadomość ta okropnie nas strwożyła. Czekać 
wiosny! — A tu słabość Albiny w lutym przy­
pada !... Jak ją odbyć i gdzie mnie ukryć w tym 
czasie ? Myśl ta była dla nas zabójcza, lecz cof­
nąć się niepodobna! Spuściliśmy się na wolę Boską.

Tak upływały dnie, tygodnie i miesiące spo­
kojnego na pozór, lecz burzliwego wewnątrz życia. 
Nadszedł nakoniec luty, w połowie tego miesiąca 
miała odbyć Albina słabość. Długo, długo nara­
dzaliśmy się, giziebym się natenczas mógł ukryć, 
lecz wszystkie nasze plany i projekty spełzły na ni- 
czem. Na uporne bowiem prośby i nalegania mej żony 
postanowiono, abym został na miejscu. Ona za nic 
w świecie na co innego zgodzić się nie chciała.

Po długich sprzeczkach i rozmaitych planach, 
do czego prócz Marji i Magdusia była przypuszczo­
na, postanowiono, ażeby nikt prócz nas o terminie 
słabości Albiny nie wiedział i chcieliśmy eere- 
monję tę odbyć sekretnie. Ale doktór i rządowa 
akuszerka z polecenia atamana czuwali nad żoną.

czynników parlamentarnych I wyposażona 
przez Sejm odpowiedniemi uprawnieniami*

Warszawa, dn. 14 lutego 1935 r.

Czystka w klubie BB. ?
Oni się nie wyczyszczą ł

W kołach parlamentarnych utrzymują, że wła­
dze klubu BB. zajęły się już teraz ustalaniem kan­
dydatur do przyszłego Sejmu. Mówią, że nastąpi 
zupełne odnowienie składu BB. tak, że około g/i 
obecnych posłów nie ujrzy przyszłego Sejmu. Prze- 
dewszystkiem nie otrzymają mandatów t. zw. po­
słowie zawodowi, tj. ci, którzy kilka razy zrzędu 
mieli mandaty. Pozatem zanosi się na dalszą czystkę. 
Nam się zdaje, że oni się nie wyczyszczą.

Aresztowanie głównego 
działacza B. B.

Okradli skarb państwa na 7 miljonów.
Na odcinku kolejowym Łowicz—Aleksandrów 

wykryto olbrzymie nadużycia, sięgające podobno 
sumy siedmiu miljonów zł.

Stwierdzono mianowicie brak około trzydziestu 
wagonów szyn kolejowych, które ginęły systema­
tycznie od dłuższego czasu.

Sprawa zatacza coraz szersze kręgi i nabiera 
-rozgłosu, szczególnie we Włocławku, gdzie w 
związku z nią aresztowano Szymona Rajcę, członka 
rady miejskiej i wybitnego działacza BB., który 
był bezpośrednim zwierzchnikiem zamieszanych 
w aferę kolejarzy.

Ze względu na dobro śledztwa szczegóły afery 
są narazie trzymane w tajemnicy.
Aź 70 miljonów zł wynosi niedobór 

budżetowy miast polskich.
Warszawa. Według danych Związku Miast Polskich 

i Głównego Urzędu Statystycznego w sytuacji finansowej 
miast polskich w ciągu ostatnich dwóch lat nie zaszła żadna 
poprawa. Mimo zmniejszenia wydatków zwyczajnych o 100 
miljonów zł, wzrosła liczba miast, zamykających swe bud­
żety niedoborami. Zwiększyły się również o przeszło 50 
milj. zł. zobowiązania miast, nie licząc zobowiązań stolicy.

Niedobór budżetowy wszystkich miast wyłącznie z War­
szawą wyniósł za jeden rok 1932-33 — 44 milj. zł w wydat­
kach zwyczajnych i około 26 milj. w wydatkach nadzwy­
czajnych.

W dniu 31 marca 1933 r. zobowiązania wszystkich miast 
polskich łącznie z Warszawą wynosiły: długoterminowe 
przeszło 800 miljonów, krótkoterminowe zaś około 190 milj. zł.

O ile chodzi o rok 1933 34, połowa miast zamknęła swe 
budżety niedoborami. Poprawa pod tym względem widoczną 
jest tylko w miastach ponad 20.000 mieszkańców. — Ruch 
inwestycyjny w miastach w roku 1933 34 wzmógł się nieco 
ze względu na uruchomienie kredytów funduszu pracy — 
Z danych, otrzymanych przez Związek Miast Polskich, w y­
nika jednak, że w roku 1933*34 z pośród 554 — 295 miast 
nie wydało wogóle ani grosza na inwestycje.

Przerażający objaw.
362 tysiące ha ziemi w województwie
Iwowskiem przeszło w ręce Rusinów.
Lwów. Cofanie się polskości we wschodniej 

Małopolsce czyni przerażające postępy. Oto jedna 
cyfra, która powinna przejąć lękiem i wstrząsnąć 
całem społeczeństwem polskiem : od czasu wskrze­
szenia Polski w jednem województwie Iwowskiem 
przeszło z rąk polskich w ukraińskie 362.000 ha 
ziemi.

Jest to naprawdę przerażający dla polskiego 
stanu posiadania objaw!

Kalumnja na duchowieństwo.
„Dziennik Poznański” umieścił feljeton 

p. t. „Helenka, obwieszona szmoncesami”, 
podpisany przez Melehjora. Feljeton ten 
jest ordynarną napaścią na kler katolicki. 
Z kół duchowieństwa wielkopolskiego otrzymujemy 
protesty przeciwko tej kalumnji. Poszczególni księ­
ża, oburzeni tym niekulturalnym postępkiem „Dzien­
nika Poznańskiego”, rezygnują samorzutnie z dalszej 
prenumeraty wspomnianego pisma. Sprawa jest 
tem bardziej przykra, że „Dziennik Poznań­
ski”, którego czytelnicy i prenumeratorzy w 
olbrzymiej większości składają się z katoli­
ków, chce uchodzić za organ katolicki i że 
wystąpienie w rodzaju zacytowanego wyżej feljeto- 
nu nie jest faktem odosobnionym.

W dniu 14 lutego dwa razy u niej byli, a o godzi­
nie dziewiątej wieczór, przyprowadziwszy z sobą 
dwie jeszcze jakieś do usług kobiety, po raz trzeci 
przybyli.

Nad nasze oczekiwanie w półtorej prawie go­
dziny odbyło się wszystko szczęśliwie. Albina 
powiła córkę. Jeszcze nie zdążono drugich drzwi 
zamknąć za odchodzącymi, kiedy wyskoczyłem 
z pod łóżka i obcałowawszy żonę, schwyciłem 
z poduszką dziecię na ręce i skacząc z niem po 
pokoju i tuląc je do siebie, biegałem po wszystkich 
kątach, jak szalony z radości, a chociaż czułem, że 
to z mej strony mogło być bardzo nieroztropnie 
i niebezpiecznie, ulżyć jednak zbolałemu i zrozpa­
czonemu sercu było naturalną koniecznością. Nie 
uwierzycie bowiem, ile w mojem ukryciu wy­
cierpiałem, kiedy myśl, że jedna minuta, stanowiąc 
o życiu lub śmierci Albiny i o moim losie by za­
decydowała. Gdyby bowiem śmierć pozbawiła 
mnie najlepszej żony, a dziecię matki, napewno 
byłbym z rozpaczy opuścił kryjówkę i prawda by 
się wydała. To też szalałem z radości, a Albina, 
z uśmiechem na mnie patrząc, była szczęśliwa. 
Marja z Magdusią zaś płakały. (C. d. n.)



Wyniki dalszych wyborów
do Rad gminnych w dniu 14. II. rb.

Kto został wybrany?
Gmina Gryźliny Okręg III. Ks. prob. Gregorkiewicz 

Kazimierz — Radomno, Elminowski Franciszek — Radomno, 
Zuchowski Ignacy — Jamielnik, Keis Bronisław — Bagno.

Gmina Kurzętnik. Ks. prob. Zabrocki Stanisław — 
Niem. Brzozie, Leski Bronisław — Niem. Brzozie, Koziorzemski 
Franc. — Bratuszowo, Jarzębski Kazimierz — Krzemieniewo, 
Cherkowski Feliks — Krzemieniewo, Gorczyński Wacław — 
Nielbark, Zelma Damazy — Nielbark, Jakubowski Jan — 
Lipówiec, Rosiński Walenty — Lipówiec, Lewicki Józef — 
Kurzętnik, Baaaszewski Wacław — Kurzętnik, Kordalski 
Wacław — Kurzętnik.

Gmina Łąkorz. Kazimski Robert — Łąkorz, Milewski 
Stanisław — Łąkorz, Grzookowski Alojzy — Łąkorz, Ferszke 
Jan — Łąkorz, Orzech Jan — Ostrowite, Sikorski Franciszek 
—  Ostrowite, Żuchowski Jan — Osetno, Zacharek Józef — 
Rywałdzik, Rydziński Stefan —- Gaj, Grüner Stefan — Lipinki, 
Makowski Stanisław — Lipinki, Brodowski Jan — Lipinki, 
Prusacki Antoni — Lipinki, Lesiński Franciszek — Sumin, 
Rudnicki Franciszek — Mierzyn, Stols Leon — Sędzice.

Gmina Rożental. Guzowski Alfons — Rożental, Dziąba 
Konrad — Rożental, Truszczyński Ant. — Pomierki, Skolmowski 
Franciszek — Gierłoż Polska, Zuralski Józef — Grabowo, 
Zakrzewski Józef — Grabowo, Marchlewski Ant. — Wałdyki, 
Lewalski Roch — Wałdyki, Wyżlic Jan — Zielkowo, Zuralski 
Stefan — Kazanice, Maliszewski Ignacy — Kazanice, Jurkiewicz 
Antoni — Kazanice.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 18 lutego 1935 r.

Kalendarzyk. 18 lutego, Poeiedziałek, Symeona B. M., Maks.
19 lutego, Wtorek, Konrada W., Manswerta. 

Wschód słońca g. 6 — 44 m. Zachód słońca g. 16 — 55 m. 
Wschód księżyca g. 18 — 45 m. Zachód księżyca g. 7 — 10 m.

Rejestracja pojazdów mechanicznych.
Podaje się do publicznej wiadomości, że komisja dla reje- 

atraeji pojazdów mechanicznych będzie urzędowała w Toruniu 
w dniu 16 marca rb.

Uprawnienia emerytalne bezrobotnych.
Zakład Ubezpieczeń Społecznych oddz. w Poznaniu po­

daje do wiadomości, że bezrobotni pracownicy fizyczni, któ­
rzy byli ubezpieczeni w ubezpieczeniu inwalidzkiem na mocy 
przepisów ordynacji ubezpieczeniowej Rzeszy, tj. na podsta­
wie składek tygodniowych, opłacanych w formie znaczków, 
wlepianych do kart kwitowych, obowiązani są w celu utrzy­
mania swoich uprawnień emerytalnych rejestrować się w 
Biurach Pośrednictwa Pracy lub jeżeli w ich miejscu zamiesz­
kania takiego Biura niema, w odpowiedniej instytucji za­
stępczej.

Brak takiego rejestrowania się ze strony bezrobotnego 
może spowodować z upływem 2-ch lat od ustania ubezpie­
czenia (zatrudnienia) zupełną utratę praw emerytalnych bez­
robotnego i jego rodziny.

Bezrobotni zatem, którzy nie utracili z innych powodów 
swoich uprawnień, obowiązani są we własnym interesie 
przestrzegać należytego rejestrowania się w Biurach Pośred­
nictwa Pracy.

Powyższe nie dotyczy pracowników rolnych (również 
służby w gospodarstwach rolnych), którzy utrzymują swoje 
uprawnienia na warunkach dotychczasowych, tj. utrzymują 
ciągłość uprawnień, jeżeli posiadają w swoich kartach kwito­
wych conajmniej 20 znaczków tygodniowych, wlepianych 
w ciągu każdego dwulecia.

Z  miasta i pow iatu
Przytrzymanie złodzieja.

Lubawa. W ub. czwartek przytrzymano niej. rob. Zie­
lińskiego Mat., karanego za paserstwo, za to, ?e systema­
tycznie popełniał kradzieże pieniędzy ze skarbonki św. Anto­
niego w kościele św. Barbary. Udawał się do kościoła i pod 
nieobecność innych osób wykręcał śrubkę, otwierając w ten 
sposób skarbonkę i wybierając jej zawartość. Na złodzieja 
urządzono zasadzkę. Po dłuższej obserwacji płoszono Zieliń­
skiego na gorącym uczynku. Przy rewizji znaleziono u niego 
Z monety groszowe, poprzednio zaznaczone i włożone do 
skarbonki. Z. odstawiono do tut. Sądu Grodzkiego, który 
zarządził tymczasowe jego aresztowanie.

Nagła odwilż dała się niektórym mieszkańcom 
naszego miasta dotkliwie we znaki.

Nowemiasto. Nagła odwilż, poparta w dodatku ulew­
nym deszczem, spowodowała gwałtowne tajenie śniegu 
i raptowny spływ wód z wzgórzy na nizinę, na której poło­
żone jest nasze miasto. O ile same miasto dzięki przepro­
wadzonemu ostatnio odwodnieniu nie doznało przykrości na­
gromadzenia się wody, o tyle jego peryferja głównie w kierunku 
rzeźni narażona została na niemałe przykrości. Z powodu 
bowiem nieprzemykalności zmarżniętego spodu woda usado­
wiła się dość nahalnie na niżej położonych ter nacb, okrą­
żając domy, a przedewszystkiem chlewy i szopy, wyrządzając 
niemało przytem szkody, zwłaszcza co do materjałów opało­
wych, jak torf, drzewo itd- Niektórzy musieli nawet ewa­
kuować swe chlewy z nierogacizny i nabiału. A w niektó­
rych zagrodach jedynie na korytach można się było dostać do 
swej siedziby. Na ul. Mickiewiczowskiej natomiast utworzy­
ła się wprost rwąca rzeka. A rzeka Drwęca znacznie wez­
brała. W ten sposób i nasze miasto miało choć niegroźny 
wprawdzie, ale u niektórych mieszkańców przykry posmak 
powodzi. Tak było w niedzielę, ku wieczorowi powietrze za­
mieniło się w zamieć z silną wichurą. W poniedziałek rano 
znikła już powódź, a w to miejsce krajobraz zalśni śnieżną bielą.

Bijemy na alarm. — Żydzi już w rynku.
Nowemiasto. Wszyscy jeszcze pamiętamy radość i zado­
wolenie, kiedy to po przyłączeniu Pomorza do Macierzy nie­
dobitki źydostwa, który to żywiołowy pęd społeczeństwa po­
morskiego w kierunku usamodzieln. się w handlu od jego pa- 
sorzytnictwa w zupełn., za czasów niewoli jeszcze nie zdołał wy­
rugować, ulotniły się wraz ze swymi landsmanami, z którymi 
do spółki prześladowali i gnębili Polaków — do Vateriandu, 
a w naszem mieście w całym rynku tylko polskie zawidniały 
nazwiska i firmy. Powoli atoli z biegiem czasu w ich miejsce 
zaczęło napływać źydostwo z b. Kongresówki. Nie śmieli 
oni jednak wysuwać się na publiczny widok, woleli pozosta­
wać w cieniu, zakładając swe bandelesy w bocznych ulicz­
kach A ź obecnie doszło i do tego, ź© od 1 marca rb* 
usadawia się żyd w samym rynku tuż przy samym  
kościele kat. Jest to wielce upakarzający i bolesny 
objaw  dla naszego społeczeństwa. Istnieje wszak oba­
wa, że za tym pierwszym wyłomem nastąpią dalsze. To też, 
by to się nie stało, a przeciwnie, by to sromotne 
dla nas widowisko czemprędzej z naszych oczu zgi­
nęło, bijemy na alarm. Nie wolno żadną miarą dopu­
ścić do tego, by źydostwo znów opanowało handel 
w  naszem mieście* Trzeba wszystkich dołożyć sił, by

temu zapobiec. Mamy nadzieję, że ten żyd w rynko, 
na widoku wszystkich, przywiedzie naszą ludność 
polską do opamiętania, źe nie wolno za żadną cenę 
szkodzić polskiej i katolickiej sprawie przez popieę 
ranie żydów. Żyd ten uważa za właściwe być 
na oczach wszystkich, żeby go wszyscy widzieli i popierali, 
ale niech będzie z naszej strony tak, że i my tego żyda 
będziemy mieli na naszych oczach, a nie tyle jego  
samego, jak tych, którzy, na oczach naszych, będą 
mieli tę smutną odwagę go popierać.

Z walnego zebrania Kasy Pogrzebowej.
Nowemiasto. W święto Matki B. Gromnicznej odbyło 

się walne zebranie Parafj. Kasy Pogrzebowej, które zagaił 
prezes p. Kühn pozdrowieniem kat. i powitaniem gości oraz 
członków. Przez powstanie i odmówienie modlitwy uczczono 
pamięć członków. Po odczytaniu protokołów z ost. waln. 
i nadzw. waln. zebrania p. Prezes przedstawił położenie kasy, 
zaznaczając, ża z powodu niegodziwych plotek i wieści, roz­
siewanych przez kilka osób, dużo czł. nie popłaciło swych 
składek, a niektórzy z nich wystąpili z Tow. Wobec tego 
zarząd uchwalił wypłacanie w razie pogrzebu chwilowo 200 
zł dla zabezpieczenia funduszu. Obecnie kasa liczy 424 czł., 
w ciągu roku sprawozd. umarło 17. Sekr. p Szynaka od­
czytał ważniejszą korespondencję, dotyczącą kasy, a skarbn. 
p. Radomski przedstawił stan kasy: doch. 4834.49 zł, rozch. 
4418.51 zł, saldo na 1935 r. wynosi 415.98 zł. Ponadto jeszcze 
Tow. posiada swą wierzytelność w Kasie Parafjalnej w wys. 
1570 zł, razem więc majątek Tow. wynosi 1985.98 zł. W imie­
niu rewizorów7 p. Mierzwa zdał sprawozdanie, w którern 
stwierdził wzorowe prowadzenie wszelkich ksiąg i podkładów. 
Wniosek o udzielenie zarządowi absolutorjum przeszedł je­
dnogłośnie.

Przed wyborem Zarządu na marszałka zebrania wybrano 
p. Niemira Ign , do pióra powołano p. Grześkiewicza oraz jako 
ławników pp.: Łukaszewskiego i Kurzyńskiego. W skład
zarządu weszli pp.: prez. A. Kühn, v-prez. Jankowski J., sekr. 
Szynaka, zast. Urbański Józ, skarbn. Radomski. P. Radom­
ski, wskutek przeciwdziałania kilku osób w związku z jego 
czynnością skarbnika, wzbraniał się przyjąć to stanowisko, 
ponieważ jednak całe zebranie przez aklamację domagało się 
przyjęcia go, p. R., widząc pełne zaufanie, przyjął godność 
skarbnika z równoczesną prośbą o współpracę wszystkich czł. 
Jako ławnicy do zarządu weszli pp.: Rosiński z Lipówca,
Kowalewski i Cybora z Bratjana. Rewizorami kasy zostali 
pp.: Mierzwa i Rau, zast. Kurzyński i Orlikowski. Dalsze 
prowadzenie obrad przejął p. Prezes, który podziękował 
p. Niemirowi za sumienny wybór zarządu. Przyjęto nowy 
uzupełniony i zmieniony częściowo statut kasy. Wybrano 
także Sąd Honorowry, do którego należą pp.: ks. pref. Kali­
nowski, Niemir, Szwarcowa i Gorzkiewicz J., zast. dr. Krebsowa 
i dyr. Bork oraz uchwalono dla Sądu regulamin. W wolnych 
wnioskach poruszono sprawy organizacyjne. M. in. skarbn, 
p. Radomski zaapelował do czł., ażeby w przyszłości regu­
larnie płacili swe składki, gdyż cdtąd nie będzie już wykła­
dał i mogą się narazić na skreślenie z listy czł. Kasy.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknięto zebranie po­
zdrowieniem katolickiem.

Dzieci polskie zagranicą czekają na Waszą 
pomoc.

Nowemiasto. Dnia 1 lutego rb. odbyło się w Nowem- 
mieście zebranie organizacyjne Komitetu Powiatowego Zbiór­
ki na rzecz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. W skład Ko­
mitetu Powiatowego weszli:

Jako przewodniczący — Pan Starosta Powiatowy dr. W. 
Tomczyński, jako członkowie: pp. Romuald Kempf — insp. 
szkolny, dr. Stan. Komassa — dyr. G*mn., Wacław Nowaczyk
— burmistrz Nowegomiasta, Stanisław Piotrowski — em. 
insp. szkolny.

Komitet Powiatowy Zbiórki na rzecz Szkolnictwa Pol­
skiego uchwalił, celem zasilenia Funduszu Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą, zorganizować w miesiącu lutym zbiórkę 
przez rozesłanie list składkowych do urzędów i organizacyj, 
których siedziby znajdują się na terenie powiatu oraz przez 
urządzenie zbiórki ulicznej w miastach Nowemmieście i w 
Lubawie. Oprócz tego uchwalono wygłoszenie na najbliż­
szym wykładzie Uniwersytetu Ludowego prelekcji na temat: 
Zadania i działalność Funduszu Szkolnictwa Polskiego Za­
granicą.

Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą zdobył zrozu­
mienie i uznanie społeczeństwa Polskiego, które wie, iż musi 
uchronić młodzież przed wynarodowieniem. Najskuteczniej­
szym zaś środkiem krzewienia poczucia narodowego wśród 
młodzieży polskiej na obczyźnie jest Szkoła Polska, która, 
ucząc młode pokolenie mowy Ojców, odsłaniając przed niem 
skarby naszej kultury, nasze dzieje, sławę i potęgę, pokazu­
jąc wielkość dzisiejszej Polski, potrafi utrzymać płomień 
świadomości narodowej w polskich sercach i polską myśl
— zagrożonych przez obce wpływy — umysłach. Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, dzięki ofiarności całego 
społeczeństwa, przeznaczył w latach ubiegłych na szkoły 
polskie zagranicą przeszło 800.000 zł Potrzeby jednak są 
olbrzymie i wiele, bardzo wiele pozostało jeszcze do zrobie­
nia. Setki tysięcy dzieci polskich na obczyźnie są pozba­
wione Szkoły Polskiej, narażone na groźbę wynarodowienia.

Nie modemy zezwolić, żeby młodzież polska zagranicą 
została wchłonięta przez obce społeczeństwa, musimy te 
młode serca zachować dla Polski i służby dla Niej.

Zadanie, jakie spełnia Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
Zagranicą, jest wielkie i bliskie sercu każdego Polaka. Niech 
nikt z nas nie zapomni o tem, a składając skromny chociaż- 

| by datek na Fundusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, stanie 
czynnie w obronie zagrożonej polskości. Niech każdy z nas 
czynem okaże pomoc niezamożnym Rodakom naszym, którzy 
w swej znojnej codziennej pracy muszą walczyć nie- 
tylko o byt, lecz i o duszę dzieci swoich — o polskość mło­
dego pokolenia za rubieżami naszej Ojczyzny.

Gdzie się podziały figury z Golgoty 
z naszego Kościoła ?

Nowemiasto. Wielkiem piętyzmem cieszą się w 
naszym kościele parafjalnym figura Pana Jezusa "pod 
krzyżem i Cyrenejczyk. To też ich nagły zanik z Ko- 
ścoła wywołał wśród wiernych niemały żal i niepokojące py­
tanie : co się właściwie z temi figurami stało ? Otóż ku 
powszechnemu uspokojeniu i pocieszeniu zatrwożonych wier­
nych, tak przywiązanych do kościoła paraf, i jego cennych 
zabytków, możemy im odpow., że figury wraz z figurą M.B. te, 
doznały niemałego zaszczytu, gdyż na polecenie J. E. ks. 
Biskupa dr. Okoniewskiego zostały wysłane do Warszawy na 
Wystawę Polskiej Sztuki Gotyckiej, gdzie znajdują się w sta­
rannej opiece, a po spełnieniu swego zadania jako cenne za­
bytki sztuki Kościelnej na wystawie, wrócą do naszego ko­
ścioła parafjalnego.

Mamy szczęście na jastrzębie.
Nowemiaeto. w ubiegły piątek przyniesiono nam 

znów do redakcji piękny okaz, tym razem żywego jastrzębia 
którego postrzelił przed półtora tygodnia p. Serozcyński 
z Krzemieniew«. — Choć postrzelony, rychło przyszedł do 
siebie i czuje się wćale dobrze w swych nowych warunkach. 
Cieszy się bowiem wielką swobodą, obracając się po dość 
obszernej komnaei i będąc ulubieńcem domowników, za się 
im też odwdzięcza wyjątkową, jak na takiego drapieżca, łago­
dnością, co mu zresztą tem łatwiej przychodzi, że pustego 

1 żołądka nigdy nie ma, bo gościnny dom stara się dla niego 
o jego nasycenie.

Do naszych Szan. Czytelników!
Mieliśmy tylekroć możność z ust i zapewnień Waszych 

przekonania się o gorącem przywiązaniu Waszem do 
naszej gazety. Lecz czasy obecne są tak ciężkie 
i opłakane, że mimo niewielkiej stosunkowo opłaty 
miesięcznej jednak niejeden musiał z bólem w duszy od­
mówić sobie przyjemności abonowania tak przez niego 
ulubionego pisma. Inni znów poradzili sobie w ten 
sposób, źe w dwuch lub trzech zapisali sobie gazetę 
naszą, kolejno ją  czytając. Szan. nasi Czytelnicy chyba zdają 
sobie sprawę, że chętnie byśmy im szli jak  najdalej na 
rękę w obniżce opłaty, ale liczyć się przecież musimy 
już nie ze zyskiem, bo na niego właściciele naszego wy­
dawnictwa zgoła nie liczą, a z opłacalnością gazety. 
Gdyby bowiem gazeta musiała pracować z deficytem  
niedługo by się utrzymała. A tego W y napewno nie 
chcecie, aby wasza gazeta podupadła. Wiecie też, jakie  
ciężary na nasze wydawnictwo się walą. Według 
zdania naszych przeciwników są one słuszne, ale 
według naszego własnego, a tak samo I nie­
zawodnie W aszego spadają one na nasze pismo 
dla tego, że nieustraszenie i nieugięcie sta­
jem y w obronie dobrej wiary. Z tych to względów 
zbyt daleko idącej obniżce oołat naszej gazety mamy 
założone hamulce i granice. Mimo to jednak, aby iść 
na rękę Waszemu życzeniu i dać dowód dobrej na­
szej woli, obniżając jeszcze bardziej koszta produk­
cji, już od 1 marca rb, — obniżamy miesięczny abo­
nament naszej gazety a mianowicie s 

1-miesięczny zł 1,— opłaty poczt, zł 0,20 razem 1,20 
2 miesięczny zł 2,— „ „ zł 0,40 „ 2,40

abon. kwartał, zł 3,— „ „ zł 0,60 „ 3,60
Dalsza obniżka nie tyle od nas jak od W as będzie 

zależała. Pamiętajcie bowiem, że koszta produkcji ga ­
zety są prawie te same przy dwóch, trzech tysiącach 
jak i dziesięciu i więcej.

Jeżeli Wam przeto na naszej i W aszej gazecie 
zależy i na tem, by ją  otrzymywać po możliwie 
jak najtańszej cenie, postarajcie się, aby ona miała 
jak najwięcej abonentów! My obniżyliśmy opłatę do 
granic naszej możliwości, dalsza obniżka już od W as zależy.

R E D A K C J A .

Oblężeni© na dachu.
Tnszewo. W ub. środę zaalarmowano policję w Luba­

wie, że bandyci dokonali napadu na dom rolm Czacharow- 
skiego i są osaczeni na dachu. Napad ten okazał się urojo­
ny. Okazało się bowiem, że p. Cz. ma szwagra w Lubawie 
niej. Stef. Olszewskiego, który smolił cholewki do jego żony. 
Będąc zazdrosnym o swą żonę, która jakoś „oziębła” do nie­
go i chcąc kres położyć „nielegalnym” amorom, p. Cz. na­
mówił kilku ludzi, którzy, gdy amant przyszedł do swej 
„królewny”, obstawili wszystkie wejścia, a sam zdradzany 
mąż wszedł do wnętrza mieszkania. O. znalazł się w opa­
łach, a obawiając się dostać „w ały”, zwiał na strych i stamtąd 
przez komin na dach. Na dachu urządził sobie „fortecę”, 
z której „ostrzeliwał” się cegłami, wyrwanemi z komina 
i którą opuścił dopiero na żądanie policji, Do domu udał 
się również pod ochroną policji, która czyni dochodzenia w 
celu stalenia karygodności czynu.

Pomorzu.
Badacze Pisma św. w areszcie.

Chojnice. Policja chojnicka aresztowała 3 członków 
sekty badaczy Pisma św., którzy bez zezwolenia kolportowali 
za kilka groszy broszury i ulotki sekty, drukowane w języku 
polskim i niemieckim. Ulotki i broszury policja skonfiskowała.

Z dalszych stron
Usiłowali porwać narzeczonego, nie chcąc 

dopuścić do ślubu.
Horodeńka. Do kościoła w Oknie udawał się w sa­

niach niejaki Fedor Biły i narzeczona jego Marjanna Mafty- 
niuk do ślubu. W pewnej chwili napadła na oblubieńców 
banda zamaskowanych osobników, którzy porwali narzeczo­
nego i chcieli go uprowadzić. Wśród gości weselnych wy­
buchła panika. Na szczęście w pobliżu znajdowało się kilku 
posterunkowych, którzy pospieszyli napadniętemu z pomocą. 
Napastników aresztowano. Okazało się, że bandę wynajęła 
matka pana młodego, która nie chciała dopuścić do ślubu 
syna. Ślub się jednak odbył.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Lubawa. Zwyczajne Walne Zebranie miejscowego Koła 

L. O. P. P w Lubawie odbędzie się dnia 2 marca 1935 w 
lokalu p. Dakowskiego o godz. 19,30 w terminie pierwszym, 
o godz. 20 w terminie drugim bez względu na liczbę członków.

Porządek dzienny :
1. Odczytanie protokółu z ostatniego Zwyczajnego W al­

nego zebrania.
2. Sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4. Wybór nowych władz Koła : a) Zarządu, b) Komisji

Rewizyjnej, c) delegatów na ogólne zgromadzenie Komitetu 
Powiatowego.

5. Wolne wnioski i życzenia.
Za Zarząd:

(—-) Stan. Pędziński, sekr. (—) W. Dakowski, prezes.

Zajączkowo. Zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się w 
niedzielę, dn. 24 bra. o godz. 3 po południu w zwykłym lo ­
kalu szkoły powszechnej. Za Zarząd : (—) Walkowiak.

Walne zebranie Grona Przyjaciół Harcerstwa.
Nowemiasto. W środę, dnia 20 bm. o godz. 19,30 od­

będzie się w sali rysunkowej Szkoły powszechnej Walne ze­
branie członków Grona Przyj. Harcerstwa przy męskiej dru­
żynie harcerskiej Szkoły powszechnej w Nowemmieście 
z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie, 2. Wybór przewodniczącego Wal. zebrania, 
3. Odczytanie protokółu, 4. Sprawozdanie zarządu i komisji 
rewizyjnej, 5. Dyskusja nad sprawozdaniem, 6. Udzielenie 
ustępującemu zarządowi absolutorjum, 7. Wybór nowego 
zarządu, 8. Wolne głosy i wnioski i 9. Zakończenie.

Wszystkich członków oraz sympatyków Grona uprasza
0 łaskawe wzięcie udziału w zebraniu Zarząd.

Baczność pp. Pszczelarze!
Nowemiasto. Posiedzenie naszego towarzystwa odbę­

dzie się we wtorek 19 bm. o godz. 13 u p. Serożyńskiego. 
Głównemi punktami porządku dziennego są sprawy cukru
1 wykład p. Raszyńskiego. Uprzedza się już zgóry, iż cukier
kosztować będzie niezawodnie 20 gr na kg drożej od łat 
poprzednich. Zarząd.



Min. Kościałkowski 
oskarża Ukraińców

o zamordowanie min. Plerackiego.
Warszawa. W zakończeniu obrad komisji 

skarbowo-budżetowej Senatu nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewn. zabrał głos minister Kościał­
kowski.

Szczególnie sensacyjnie brzmiały wywody mi­
nistra, tyczące się zamordowania min. Pierackiego. 
Ustęp ten z przemówienia ministra Kościałkow- 
skiego brzmiał według relacji Pata następująco :

* Panowie z Klubu Narodowego przy każdej 
sposobności poruszali sprawę Berezy Kartuskiej. 
Ukraińcy dotychczas milczeli. Pierwszy p. senator 
Ma k u c h  wspomniał o Berezie. Ale, panie sena­
torze Makuchu! Od p o r u s z e n i a  B e r e z y  
l e p i e j  b y ć  z d a l e k a ,  bo,  k t o  mó w i  *B e- 
r e z a *, ni ech ma u c z c i w o ś ć  p o w i e d z i e ć  
j e d n o c z e ś n i e  „ P i e r a c k i * .  W i a d o m o  
j e s t  wszak,  ż e ś  p. B r o n i s ł a w a  P i e r a c ­
k i e g o  z a m o r d o w a l i  U k r a i ń c y  (senator 
Makuch: Sądu jeszcze nie było). Pan mówi, że 
procesu j e s z c z e  ni e  by ł o ,  a panowie dobrze 
o tern wi e c i e ,  że pierwsze przyznanie się do 
zabójstwa śp. ministra Pierackiego pomieszczone 
było w biuletynie krajowej egzekutywy w „Ukra­
ińskim Nacjonaliście*, gdzie stwierdzono, że Pi e-  
r ack i  był n a j w i ę k s z y m  d l a  s p r a w y  
u k r a i ń s k i e j  s z k o d n i k i e m .

Zostało s t w i e r d z o n e ,  że śp. m i n i s t r a  
P i e r a c k i e g o  z a b i ł a  u k r a i ń s k a  o r g a ­
n i z ac j a .  Ca ł a  g r up a  b o j o w c ó w  p r z y ­
b y ł a  do W a r s z a w y ,  aby  t e g o  o h y d n e ­
go  mo r d u  na o s o b i e  m i n i s t r a  Rzpl i -  
t e j  dokonać .

Mord został dokonany. Czy w innych państwach 
po zabójstwie ministra spr. wewnętrznych taka 
polityka, jaką zastosowano u nas w stosunku do 
środowiska, z którego wyszedł morderca, mogła 
by być stosowana ? Niech się panowie zastanowią, 
coby się działo z wami wszystkimi, gdyby się to 
stało gdzieindziej! Napewno nie byłoby w dniu 
dzisiejszym na ten temat dyskusji, gdyż nie byłoby 
na niej na pewno senatora Makucha. Dlatego też 
nie mam zamiaru z panami dyskutować i dlatego 
radzę panom poruszenie Berezy pozostawić komu 
innemu.

Po pięciu minutach wrócił... 
z krainy śmierci do życia.

John Puefeering liczył 58 lat w chwili, gdy do­
stał się na stół operacyjny w szpitalu w Birming­
ham. W czasie operacji, pod narkozą, Puckering 
zmarł. Serce przestało bić, puls zamarł, ciało ze­
sztywniało. John umarł według wszelkich prawideł 
wiedzy medycznej. Operację przerwano, chirurg 
odłożył lancet. Wskazówka zegara posuwała się 
minuta za minutą Upłynęło trzy, cztery, pięć mi 
nut... Ciało operowanego leżało martwe na stole.

Profesor Parcival Mills sięgnął po szprycę 
Pravaza, W jego oddziale robiono kilkakrotnie 
próby przywracania do życia zmarłych, lecz stale 
bez rezultatu... Kto wie, może uda się teraz?...

W szybkich injekcjach wstrzyknął profesor 
Mills kolejno wprost w serce strychninę — kora- 
minę — adrenalinę. Wskazówki zegara posuwają 
się w odmierzonem tempie. Mija minuta, dwie... 
Wiem pojawia się lekki odruch mięśnia sercowego. 
Jeszcze minuta i staje się cud. Serce zaczyna bić 
regularnie, oddech zwolna unosi piersi zmarłego.

W godzinę później John Puckering był zupeł­
nie przytomny. W trzy tygodnie później opuścił 
niedoszły nieboszczyk szpital, zdrów i wesół. Je­
dyny to wypadek w dziejach medycyny, gdy czło­
wiek, który był już trupem, ożył i wrócił między 
żywych na stałe.

Echa niedawnych uroczystości 
jubileuszowych w Wejherowie.

O generale Hallerze — ani słowa».*
Wejherowo. Jak to zapowiadała prasa, od­

być się miały w Wejherowie, stolicy Kaszub, wiel­
kie uroczystości z okazji 15-lecia wkroczenia wojsk 
polskich i objęcia przez nie Bałtyku.

W przeddzień rocznicy, w sobotę, 9 bm., zwo­
łano uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej z udzia­
łem reprezentantów towarzystw i obywatelstwa.

Niejednemu ze śpieszących na zebranie ci­
snęła się do oczu łza wspomnienia. Pamięta 
przecież dobrze, jak to wtedy było... Długie dni 
i noce niespokojnego oczekiwania, wieści trwożne 
i tajemnicze, aż n a g l e  r a d o s n a :  H a l l e r
o b e j m u j e  P o m o r z e !  J a ko  p i e r w s z y  
g e n e r a ł  w P o l s c e  Z m a r t w y c h w s t a ł e j  
w k r a c z a  na Ka s z uby ,  p o d b i j a  s e r c a  
m i e j s c o w e j  l ud no ś c i  swą  b e z p o ś r e ­
d n i o ś c i ą ,  a przedewszystkiem sw ą g ł ę b o k ą  
k a t o l i c k ą  w i a r ą  p r a o j c ó w ,  do k t ó r e j  
s i ę  o t w a r c i e  p r z y z n a j e .  O!  bardzo stał 
się bliski i kochany temu twardemu ludowi ka­
szubskiemu, stał mu się symbolem Polski Nowej, 
bo pierwszy Ją zaniósł na Kaszuby.

Idąc na to uroczyste posiedzenie do ratusza, 
cieszyli się ci Konkole, Budzisze i inni, ż e 
im pan b u r m i s t r z  p r z y p o m n i  t e ur o ­
c z y s t e  c hwi l e ,  p o w i e  im, co t eż  o b e ­
c n i e  B ł ę k i t n y  G e n e r a ł  p o r a b i a ,  a mo ­
że n a w e t  n a p i s z ą  w s p ó l n y  l i s t  do 
n i e g o .  Oj ,  t o b y  si ę d o p i e r o  Ge n e r a ł  
u c i e s z y ł ;  p o m y ś l e ć  — list od starych, 
wiernych Kaszubów !

W przepełnionej sali magistratu nastrój uro­
czysty. Panowie w czerni, — Chwila oczekiwa­
nia i p. burmistrz Bolduan zaczyna przemówienie. 
Wspomina w niem na wyrywki — jak popada — 
— miejscowych działaczy, a le  o B ł ę k i t n y m  
G e n e r a l e  ani  s ł o wa .  D o s ł o w n i e !  Nie­
jeden z obecnych Kaszubów pokiwał, podumał, 
nakoniec machnął ręką i tylko ciężko westchnął.

Hitler przeciwko powrotowi Wilhelma.
Pisma donoszą, iż Hitler wystąpił przeciwko 

powrotowi Wilhelma II do Niemiec. Stało się to 
w toku rozmowy jego z kronprinzem, który przy­
był do Hitlera z ramienia rodziny Hohenzollernów, 
skarżąc się na trudności finansowe Wilhelma, spo­
wodowane ostremi przepisami dewizowemi oraz pro­
sząc o niestosowanie tych przepisów wobec jego 
ojca, który, będąc najbogatszym człowiekiem w 
Niemczech, nie może wydostać stamtąd pieniędzy.

Charakterystyczne, jest, że kronprinz wystąpił 
wobec Hitlera wprost z propozycją powrotu Wil­
helma do Niemiec. Odpowiedź kanclerza nie była 
wprawdzie wprost odmowna, ale tak wymijająca, 
że nawet nie można marzyć o powrocie Wilhelma 
do Niemiec. Według innej wersji Hitler miał 
wprost oświadczyć, że każe ojca jego aresztować, 
skoro by się ukazał na ziemi niemieckiej.

Hitler do Ojca św,
Beriin. Kanclerz Hitler przesłał papieżowi 

Piusowi XI serdeczną depeszę gratulacyjną z okazji 
rocznicy koronacji Papieża.

Straszny wypadekjdzieeka przy saneczkowaniu
Nakło. W Trzeciewnie pod Nakłem podczas saneczko­

wania uległ śmiertelnemu wypadkowi 3 letni chłopiec. 
Zjeżdżające ze znacznej pochyłości saneczki najechały na 
niego, zabijając go na miejscu.

Kupujemy po c e n a c h  n a j w y ż s z y c h

T Y M O T K Ę  
W S Z E L K I E  KONICZYNY

„ R O L N I  K“
Spółdzielnia roln.-handlowa 

Lubawa, teł. 39. Nowemiasto, tel. 49.

Zakład
hodowlauo-wylęgowy

majątku KURZĘTNIK przyjmuje jaja do wylęgu 
każdego wtorku. S p r z e d a j e  pisklęta 1-dniowe 

rasowych kur.

Kupię
maszynkę rzeźnicką do kra­
janki.

K to?  wskaże eksp. „Drwęcy* 
Nowemiasto.

K A R T Y  D O  G R Y
poleca

„ D R W Ę C A “
Księgarnia

Nowemiasto.

Kryształki
SŁUCHAWKI

,Złota Ramona“
o sile jednej lampki

znów na składzie

Również wielki wybór innych kryształków, 
jak „Ramona* — „Złoty Punkt* — „Srebrny 
Punkt* — „Koh i Noor* i t. d.

stale w wielkim wyborze poleca

„ D R W Ę C A “ KSIĘGARNIA
Nowemiasto

w wielkim wyborze 

s t a l e  na składzie

„DRWĘCA” Księgarnia NOWEMIASTO.

S T R U N Y do skrzypiec 
i ma n d o l i n

z nowych przesyłek 
poleca w wielkim wyborze

„DRWĘCA“ Księgarnia Nowemiasto.

Nowy defraudant pieniędzy skarbowych.
Inowrocław. Policja aresztowała Wacława Jerczyń- 

skiego, poborcę podatkowego, zatrudnionego w Urzędzie 
Skarbowym w Inowrocławiu. J. pobrać miał od właściciela 
majętności śp. Miecha z Brześcia (pow. mogileński) tytułem 
zaległości podatkowych około 2 i pół tysiąca zł, których to 
pieniędzy nie wpłacił do kasy Urzędu Skarbowego. Jak 
stwierdzono, pokwitowania na zapłaconą sumę śp. M^ech nie 
otrzymał. W sprawie tej toczy się śledztwo.

Pijak zakochał się w manekinie.
Warszawa. Wydarzył się tu ostatnio oryginalny incy­

dent, spowodowany przez niejakiego Alojzego Ambarasa» 
który, będąc pijany, zatrzymał się po wyjściu z restauracji 
przed wystawą konfekcyjną. W oknie wystawowem zau­
ważył manekina, ubranego w wieczorową suknię. Będąc 
widocznie zakochanym i uważając manekinaze swoją bogdanką 
zaczął mu składać gorące oświadczenia miłosne, ostatecznie 
zaś rozbił szybę i wTyjąwszy manekina, zaczął z nim uciekać. 
Wkrótce zatrzymano pijanego i odprowadzono do komisarjatu. 
Szkody, wyrządzone przez niego, wyDoszą 400 złotych.

K Ą C I K  SIAD J O  WY
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

W torek, dn. 19. II. 6.45 Audycja poranna. 12.05 
„Wspólne idee szkół im. Batorego i Zamoyskiego w Polsce*. 
12.10, 13.05 Muzyka. 12.45 Audycja dla dzieci“ „Bajka
0 Królewnie Kuleczce*. 13.00 Dzień, połudn. 15.45 „trochę
śmiechu, trochę łez“ ... 17.00 Koncert. 17 25 „Skrzynka ję­
zykowa”. 17.35 Pieśni. 17.50 „Skrzynka pocztowa techn.*.
18.00 Wiad. roln. 18.15 Koncert ork. P. R, 18.45 „Jerzy Li- 
bert — poeta religijny*. 19.00 Koncert. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Płyty. 19.50 Wiad. sport. 20.00 Płyty.
20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce”? 21.00 
Płyty. 21.15 Tr. z Wiednia koncertu połączonych chórów 
państw. Opery Wiedeńskiej. 2215 Muzyka tan. 22.45 Od­
czyt w języku francuskim pt. „Egzotyzm w turystyce polskiej“ .

Środa, dn. 20. II. 6.45 Audycja poranna. 12.10 Kon­
cert. 13.00 Dzień, połudn. 15.45 Fragment teatralny. 16.00 
Koncert. 16.45 „Karawan wielbłądów“ (wspomnienia z po­
dróży do Persji). 17.00 Płyty. 17.25 „Cecylja Sniegocka“ — 
odczyt. 17.35 Pieśni z Poznania. 17.50 Poradnik sportowy.
18.00 „Skrzynka poczt. roln.” . 18.15 „W  dawnym stylu*.
18.45 Odczyt gosp. 19.00 Recital organowy Nowowiejskiego. 
19.20 Pogadanka aktualna. 19.30 Piosenki góralskie. 19.50 
Wiad. sport. 20.00 Płyty. 20.35 Dzień, wiecz. 20.45 „Jak 
pracujemy w Polsce”? 20.50 Akademja dla uczczenia 125-ej 
rocznicy urodzin Chopina. Przemówienia min. Jędrzejewicza
1 prezesa Instytutu im. Chopina min. Zaleskiego. Koncert w
wyk. uczniów mistrza Paderewskiego: Brachocki, Dygat,
Sztompka oraz ork. P. R. 22.15 „O Adamie Mickiewiczu“ — 
odczyt w języku francuskim. 22.45 Muzyka taneczna.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.29,63 ; frank francuski 34.94,50 ; frank szwajcarski 

171.46; funt szterling!25.82; marka niemiecka 212.60; korona 
czeska 21.81.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 16. 2.

Zyto
Pszenica

Płacono w złotych za 100 kg.
15.25— 15.50 
15.75— 16.25

Jęczmień
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne 
Groch Victoria

21.00— 21.75
15.00— 15.50 
20.75— 21.75
24.00— 24.50
10.00— 10.75 
10.50— 11.00
36.00— 42.00

Groch Folgera 
Seradela 
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Rzepak zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Peluszka
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Przelot 
Tymoteusz 
Mak niebieski

30.00— 32,00
12.00— 14.00
10.00— 10.50
12.00— 12.50
41.00— 44.00
38.00— 40.00
44.00— 47.00
39.00— 43.00
29.00— 31.00
30.00— 32.00

130.00— 140.00
80.00— 110.00

220.00— 240.00
75.00— 95.00
60.00— 70.00
34.00— 38.00

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieśeie.
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie,gstrajków itp.f wydawnictwo nie odpowiada aa dostarcz©*** 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedoatarezoayąfc 
numerów łnb odszkodowania.

Makuchy lniane 
Makuchy słonecznikowe 
Mączkę makuchową 44 proc.

(składającą się z makuchów sojowych, 
orzecha ziemnego i ziarn palmowych,

Otręby pszeune szale 
Otręby żytnie

poleca

„ ROL NI  K” Spółdz. roln.-handl.
Lubawa, tel. 39. Nowemiasto, tel. 49.

Świeże baterie nadeszły.

K S I Ę G A R N I A  „ D R W Ę C A “.

Blankiety wekslowe 
Znaczki stemplowe i pocztowe

stale na składzie
Księgarnia „Drwęca“ Nowemiasto.


